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fteudez-vous między hr. Bismarkiem  
a Jules Favre’m

• \ \ Ą-K )S
W yjaśnia się teraz misja pana Thiersa do 

Londynu. Rządowi republiki francuskiej cho­
dziło o rozpoczęcie rokowań o pokój, i w tym 
celu trzeba mu było pośrednictwa angielskiego 
m inistra spraw zagranicznych i  prnskiego posła 
w Londynie. Dzienniki angielskie donosiły za­
raz po przybyciu pana Thiersa do Londynu, 
ze natychmiast po widzeniu się jego z lordem 
Granvillem, ten ostatni udał się do posła pru­
skiego Bernstorffa, A wczorajszy telegram z 
Londynu, umieszczony w dzisiejszej Gazecie po­
rannej donosi, że za pośrednictwem hr Bern­
storffa komunikowały aię od dni kilku oba 
nieprzyjacielskie obozy Gdy z głównej kwa 
tery pruskiej nie ma telegraficznej komunikacji, 
z powodu, iż ją  ciągle niszczy partyzantka, więc 
zapewne d la  tfego miasto Amiens uznano za 
neutralne, aby przez Amiens komunikować się 
®ógł Londyn z główną kw aterą pruską, i zdaje 
się3 ie  i Amiens odbędzie się i schadzka pier­
wsza Bismarka z Jules Favrem , jeżeli główna 
kwatera nie stanęła jeszcze w W ersalu.

Jeszcze nie zgodziły się obie strony na 
podstawę do rokowań, jak donosi i telegram z ber­
lińskiego bióra, i telegram  z wiedeńskiego, a 
jednak pan Jules Favre ma się widzieć dzi- 
8*aj właśnie z Bimarkiem. Gorąco więc p ra­
gnie pokoju rząd tymczasowy francuski.

Pragnienie pokoju wypowiedział Jules Fa- 
vre otwarcie w obu swych okólnikach do po­
słów zagranicznych, ale i wypowiedział, że Francja 
zawrze pokój jedynie wtedy,-, gdy od niej nie 
będą żądać odstąpienia części ziemi francu- 
skiej, aDj fortecy żadnej. W  przeciwnym ra- 
zie> oświadczył Ju les Favre, ustąpi od rządów 
a nie podpisze pokoju W ięc zapłacić koszta 
wojenne Prusom jest gotów, więc gotów ; jest 
sam znieść fortece Metz i Strassburg, gotów 
pod temi warunkami zawrzeć pokój. Innych 
Warunków p0 taktem publicznem oświadczeniu 
przyjąć nie może. Zanadto ma wybitną, nieu­
giętą, niczem nie splamioną przeszłość, ażeby 
| eraz mógł się inaczej namyśleć- I  dla tego 
0 nie mogło przyjść do zgody co do podstawy 

rokować pokojowych między nim a Bism ar- 
kiem, i jak długo Jules Favre jest przy ste ­
rze, rząńfrancu8ki na odstąpienie nie Alzacji lub 
Lotaryngii Uje przystanie. r

Do czegóż więc służyć ma to ■ rendez- 
vousli.>  Czyż miałby Bism ark inaczej się na­
myślić, o d s tą p i oC[ zamiaru przywrócenia mo­
narchii we Francji, i od zamiaru zaboru jednej 
części jej ziem?

Jakież zaszły okoliczności, któreby taką 
zmianę w intencjach gabinetu pruskiego wywo- 
M i.ni° 8ty  ̂ A ustrja  się rozbraja zupełnie,
!i ♦ z n‘e z^r °h angielski ministerprezy- 

eut oświadcza, iż tylko wtedy Anglia pośre­
dniczyłaby między wojującemi stronami, gdyby 
ją  Obie strouy wezwały. Jedne W łochy i dru­
ga Turcja ruszają się, zbro.ią, ale tych pewnie 
nie obawiają się Prusy, Śladu tworzenia się 
koalicji przeciw Prusom nie widać-w-EuropiGT 

zy może obawiają się klęski pod Paryżem ? 
W upojonych tryumfami zapewne ta  obawa 
nie powstała, chociażby klęska była rzeczywi­
ście prawdopodofepą.

Nam się zdaje, iż panu Jules Favre zdaje 
się, iż swą wymową, swą logiką, swemi argu­
mentami przekona B ism arka , iż od zamiaru 
zaborów odstąpić powinien, i zawrzeć pokój z 
republiką, która jest najsilniejszą rękojmią po­
koju (sam p. Jules Favre należy do najczyn- 
niejszych członków ligi pokojowej.?. A  pana 
Bismarkowi się zdaje, że zdoła wpłynąć na 
francuskiego republikanina i apostoła pokoju, 
i przekonać go, że odstąpieniem Alzacji wła­
śnie Francja zapewni sobie spokojLy rozwój re ­
publiki, a nawet może ją  jedynie utrzymać, to 
jest okupić republikę w obecnych okoliczno­
ściach. ,

r . Czy obadwaj nm zawiodą się na sobie? 
Nam się zaaje, iż ta istotnie nastąpi. <

Już same rokowania o pokój, gayby tylko 
wiadomość puszczono, iż mają być okupione 
zaborem części Francji, mogą wywołać,r.ewolu-' 
cję. w Paryżu Jenerał Clusuret i j‘go zwolen 
nicy czerwoni nie zasypiają sprawy Jak  te le ­
gram donoJ, urządzili się jako drugi rząd po­
boczny, i codzień plakatami wydają rozkazy. 
I  kto wie czy pan Bismark nie na to wciąga 
Favra w rokowania, aby go uraotać ia s ,  iżby 
to rewolucję, republikę ozerwoną wywołało w 
Paryżu. Spodziewać się wtedy może, iż wojska 
pruskie, tuż pod Paryżem stojące, łatwiej wezmą 
Paryż lez  s tra t w ielkich! Pan B.smark jest 
mistrzem w używaniu skrajnych żywiołów do 
owych celów!

® W f B  GAZET? 1IM 3DUWŁ)
1 W ie d e ń  18. wjzefnia - 

(afc.J W szystkie ‘ dzienniki —  wyjąwszy 
naturalnie organu dworskiego, którego głęboki 
spokój nienaruszonym zostanie prawdupodobnie 
nawet wtedy, gdy świat będzie trzeszczał w 
swoich podstawach — nie przychylnie się od­
zywają o mowie tronowej. Tak więc, jak to 
wczoraj powiedziałem, nie zadowoliła ona ri- 
kogo, z tej prostej przyczyny, że wszystkim 
usiłowała dogodzić. Najbardziej jeszcze kon- 
tenci okazali się niemieccy posłowie, którzy 
mimo wywodów nowej Pressy upatrują w tre 
ści jej rękojmię ustaw zasadniczych i pewność 
bezwględnego postępowania rządu z Czechami, 
o co ostatnie najbardziej im zdaje się chodzić. 
W idzą oni tam  także stałe przedsięwzięcie u 
regulowania stosunku kościoła do państwa i ] 
niewcbodzenia w żadue konszachty zakulisowe 
z klery kałami, co także miłem byc ma dla 
i ;h  serc „liberalnych14.

Nie wątpię, że całą treść mowy tronowej 
szczegółowemu poddacie rozbiorowi, dla tego też 
zbyteczneiu byłoby podnosić jej wielka elastycz­
ność i umyślne ślizganie się po hwestjacli pie­
kących. ;

Przed kilkoma godzinami miała czeska de- 
putacja posłuchanie u cesarza. Có jej odpo­
wiedział, doniosłem wam telegrafem. Tu dodam, 
że odpowiedź wypadła by daleko srożej i bar­
dziej szorstko — gdyby cesarz był powodował 
się osobistemi swemi uczuciami. Jak zapewniają 
w kołach rządow ych, ma on już być zniechę­
cony wieczną sprzeczką czeską i upornem trw a­
niem deslarantów  i feuaałów przy 1 prewuo- 
państwowych dążeniach.

Słychać że Nostiz zwoła we czwartek sejm 
pragski dl* wysłuchania odpowiedzi cesarssiej,
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poczem Mensdorf zawezwie posłów do wyboru 
delegacyj. Takowy zostanie naturalnie odm ó­
wionym. Nastąpi więc rozwiązanie sejmu i roz­
pisanie nowych wyborów. Bezpośrednie bowiem 
wybory rozpisywać, dotąd jeszcze nie jest w 
planie rządu. * Deputacja czeska zabawi tu 
pono do wtorku.

Porauue dzisiejsze dziennisi dość j-sno 
określają dotychczasowy brak solidarności w o- 
bozie niemieokim, dzieląc go nu trzy partje. Do 
nich was więc odsyłam po szczegóły Dziś 
wieczór mają mieć posiedzenie, na któiem  zde­
cydują ostatecznie pian tegorocznej kampanii. 
Skoro się dowiem coś bliższego, nie zaniecham 
podać wam to telegrafem Zwracam także uwagę 
wuszą.na. dzisiejszy artykuł W anderera , z któ­
rego jasno przegląda wezwanie, by Niemcy u - 
siłowali rozbić reichrrath Dziwnie on zgadza 
się z wstępnym artykułem  VosSischh Z eitung , 
która namawia Niemców do secesji i do wy 
trw ania tak  długiego po za radą państwa, do 
pókiby rząd austry jacki. ni przemienił icl 
z „uciśnionych” w panujących, i nie dał im teg< 
stanowiska w państw ie, jakie im prawnie (?!) 
się należy 1

Jak  wam się podoba twierdzenie pruskiej 
gazety, że Niemcy w Austrji są uciśnieni? Czy 
nie nastaje już pora, w której Au«trja pocznii 
zbierać owoce swojet polityki wwojiiie obecnej* 

Federalistyczne lutonomiczna partja trwo 
ży się bardzo możebnością sojuszu Poiakós 
z Niemcami - wszakże nie 1 wio jeszcze c< 
zrobi, gdyby ten sojusz rzeczywiście nastąpił 
Najprawdopodobniej usiłowałaby * rozbić go u- 
sunięciem si( z rauy. Ale tu , powiadam wam 
gdziekolwiek zaczepisz, tam chaos i niepewność 

D otąd PoUcy oficjalnie nie byli atakowani 
przez Niemców, jakoteż i nie atakowali .icl 
ich sami o sojusz Przeciwnie zaś !z fuderali 
starai znoszenia srę ich trw ały ciągle. Grochol­
ski, według wiadomości z bardzo poważnego (i 
wiarygodnego źródła delegacyjnego nie objawił 
dotąd nikomu chęci wstąpienia w usłady i  
Niemcami — i nie dał je  nawet najm niej- 
szem słowem do zrozumienia.

Wszakże pogłoski o skłonności jego do 
pójścia ręka w rękę z Niemcami nie ustają — 
przeciwnie wzmagają się Faktem  jest i to, iż 
konferował kilka razy z Potockim , po któ­
rym wszelkie poszmki domyślać się każą iż 
gotówby oprzeć się i na N iem cach, gdvby ci 
skłonnymi się ukazali bark mu swoich użyczyć 
dla podpory. Niedaleka przysziość rozkryje za­
słonę, które tajemnicą jeszcze okrywa przy­
szłe Dostępowanie naszej delegacji. Dziś w no­
cy a najdalej ju tro  zatelegrafują wam o wym 
k,u posiedzenia k o k  polskiego

W  jednym z dzisiejszych dzienników znaj­
dziecie telegram z P ra g i, donoszący, jakoby 
Smolka telegrafował z W ied n ia , iż Polacy nie 
pójdą z Niemcami Jestto  prosta fikcja albo 
wymysł niemiecki według zapewnienia saiuegc 
p. Srnolkj. —

- M n i s z
Ostatnie wiauomości.

R ząd włoski zabroni! ‘Garibaldemu udać 
się do Francji. ' ;

Posłowie A n g lii, A ustrji i Moskwy opu­
ścili P aryż , udając się do Tours. Reprezentan­
ci innych państw zostali w stolicy. “



W Tours i okolicy stoi 25 000 wojska 
Lancnskiego.

W  Belfort jak  donoszą z Szwajcarji gro­
madzi się liczny korpus francuski. Załogi, 
gwardje i strzelcy wolni z całej południowo- 
wschodniej części Francji od Lugdunu zaczą 
wszy przyłączają się do tego korpusu, który 
w liczbie 60.000 ruszyó miał wczoraj ku Miil- 
Luzie a z tam fąd pójść ma Strasburgowi na 
odsiecz

W  interesach przyszłego cesarstwa n ie ­
mieckiego gości teraz hr. Delbriick w Mona- 
chjum.

Bank francuski oznajm ił, iż przenosi ad­
ministrację sukkursaliów swoich do T o u r s  
Sytuacja banku z dnia 13. września była: de- 
pożyta w gotówce 790,000.000 f r . , depozyta 
w papierach 1,3oO,WJOOOO franków; biletów 
1,773,000.000 ; rachunki prywat. 4u5,000 000 ; 
skarb państwa 164,000.000 franków.

Francuzki rząd tymczasowy, jaktfś dziwnie 
łagodnie gospodaruje wewnątrz k ia ju! Oto np. 
wychodzący w Lionie dziennik Salut Public 
zamieszcza w jednym z ostatnich numerów 
oświadczenie, iż redakcja wstrzyma się od 
wszelkiej dyskusji politycznej tak  długo, do­
kąd tam  istnieć będzie t. z. dyrektorjat repu­
blikański, opierający swą władzę na tem, iż 
in teligen tną  częśó mieszkańców teroryzuje roz-‘ 
pas»nemi masami- socjalistów. Drugi dziennik 
lioóski, Decenlralisation  donosi znów, iż oso­
by, którym niebezpiecznie powierzyć do rąk  o- 
stry nóż lub paczkę siarników, mają tyle szas- 
potów, żo sprzedają je sztukę po 5, 2, a nawet 
i po 1. frankowi. Gwardje zaś nie m ają dośó 
broni! -

Journal ofjic. ogłasza już wiadomy okólnik 
Favn» z d. 17. b. m. podnoszący ważność dekretu, 
mocą którego przyspieszono wybory do konsty­
tuanty. Okólnik, ten streszcza obecną sytuację 
polityczną w sposób następujący

„Podejmując pełne niebezpieczeństw zada­
nie, jakie przypadło na ims po upadku rządów 
cesarskich, byliśmy ożywieni jedną tylko myślą 
obrony naszej ziemi, ratowania naszej czci, i 
aby ostatecznie zwrócić narodowi pochodzącą 
od mego władzę rządową, k tó rą  tylko naród 
sam sprawować ma. Pragnęliśmy, aby to mo­
gło byó bezzwłocznie dopełnionera, lecz pierwszą 
rzeczą było siawió czoło nieprzyjacielowi.

„My nie żądamy od Prusaków  bezintere­
sowności; pojmujemy uczucia, jakie w nich 
wzbudza wielkość poniesionych ohar, i natural­
ne rozdrażnienie zwycięzcy. Temi uczuciami 
tłumaczymy gwałtowność dziennikarstwa, lecz 
dalecy jesteśmy kłaść to na karb mężów stanu 
Ci zawahają się zapewne przedłużać bezbożną 
walkę, w której zginęło już więcej jak 200.000 
ludzi. A znaczyłoby to przedłużać ją  bądź co 
bądz, gdyby nakładano Francji takie warunki, 
jakie OLa przyjąć n :e może. Zarzucają, że 
rząd nie ma legalnego pełnomocnictwa do pro­
wadzenia układów ; całkiem lojalnie uznajemy 
słuszność tego twierdzenia. Z tego powodu 
zwołujemy natychmiast zgromadzenie narodowe, 
oparte na swobodnych wyborach, Nie przy­
właszczamy sobie żadnego innego prawa, jak 
tylko to, aby krajowi ofiarować serce krew 
naszą i poddać się samodzielnemu wyrokowi 
jego.

„Otóż działamy nie własną tylko powagą: 
to  cała wolna, wspaniała F ran c ja , gotowa po­
święcić się za prano i wolność, potępiająca 
wszelką politykę zaborczą. niwecząca wszelką 
propagandę zmierzającą ku gwałtowi, nie posia­
dająca innej ambicji jak  tę , aby pozostać p a ­

nią siebie, rozwijać swoje moialne im aterja lae  
siły, i po oratersku współdziałać z sąsiadami nad 
postępem i cywilizacją. Ta więc Franc,~ swo­
bodnie rozporządzająca sobą, żąda zaprzestania 
wojny. Lecz tysiąckroć przeniesie ona jej nieszczę­
ścia nad zhańbienie. Nadaremnie usiłują 
dziś ci, co ściągnęli tę  straszliwą plagę, wywi 
nąć się od przygnębiająeej odpowiedzialności za 
to fałszywem twierdzeniem, jakoby ulegli w tym 
względzie życzeniu kraju. To oszczerstwo 
może za granicą wzniecić iluz je , lecz u nas 
nie ma nikogc, ktoby nie przyjął tego jako wy­
pływ oburzającej bezsumiennośei.

„W ybory 1869 roku miały za hasło : „Po­
kój i Wolność*'. Plebiscyt nawet zdolnym był 
proklamować to hasio. Prawdą jest, że więk­
szość Ciała prawodawczego witała oklaskrmi 
wojownicze oświadczenia' G ram m outa, alb na 
kilka tygodni przed ten. przyklaskiwała ona 
pokojowym oświadczeniom 011ivier’a. W ię • 
kszość, która wyszła z osobistych rządów czub 
się obowiązaną do posłuszeństwa tym rządom 
i wotowała w zupełnem zaufaniu A .e nie ma 
człowieka w Europie, któryby mógł szczerze 
utrzymywać, że Francja swobodnie zapytywana, 
oświadczyłaby się za wojną z Prusami. Nic 
wniosknję z tąd,£że my nie jesteśmy odpowie­
dzialni. Popełniliśmy błąd wielki, żeśmy zlc 
sili rząd, który nas do zguby doprowadził, i 
pokntujemy za to straszliwie. Teraz poczuwa­
my się do obowiązku, nieszczęścia któreoo spra­
wił, według miary słusznej naprawić.

„Ale jeśli m oca.stw o, /k tó veni wprowa­
dzono nas w ciężkie zawiklanie, nadużywa na­
szego nieszczęścia, ażeby nas zgnieść, to  s ta ­
wić będziemy opór rozpaczliwy. . wtedy będzie 
rzeczą jasną, że chodzi tu  o naród reprezento­
wany przez swobudnie obrane zgromadŁeoie, 
naród, który to mocarstwo chco zniszczyć. Jak  
tylko raz kwestja będzie tak  postawioną, wte 
dy każdy będzie czynił powinność swoją. Los 
okazał się dla nas srogim, bierze on nieprze­
widziane zwroty. Stanowczość =nasza będzie n a ­
dal czuwać nad niemi. Europa zaczyna się po­
ruszać, sympatje jej zwracają się ku rr.m. Sym- 
patje gabinetów pocieszają nas i cześć nam od 
dają. Zachowanie się nasze potrafi ich żywo 
zadziwić. Paryż w pośród tak Blrasznych oko­
liczności i ciężkich prób jest pełnym ufności, 
i doszedł do tego przekonania, że to dziś je ­
dyny, wielki obowiązek — bronić swego ogni­
ska i swei niepodległości. ,

„Proszę pana tę prawdę przedstawić repre­
zentantowi rządu przy którym jesteś uwierzy­
telniony, który to rząd pojmie jej wagę i utwo­
rzy sobie prawdziwe pojęcie o usposobieniu, w 
którem się znajdujemy.“

Mazzini miał oświadczyć, że g ly  Rzym 
zostanie obsadzony, i przeniesioną tam  będzie 
stolica W ioch, on będzie poczytywał misję 
swojego życia za skończoną. Więc o republikę 
nie chodziło mu ?

Telegramy „G a z. Narodowej."
W i e d e i i  20. września. Pomimo 

wczorajszego odroczenia posiedzeń Ra­
dy państwa do poniedziałku, nasi dele­
gaci pozostają, w Wiedniu Deputowani 
włościanie biorą czynny udział w na­
radach koła posłów.

P r a g a  19 września, (pr.) Posiedze­
nie sejmu zwołane na czwartek. Z wielo­
rakich , symptomatów, wnioskować moź-

"T _«P |s  “ • - fr m-U ■Ja i I r  I
na, że szlachta połączy się z niemiec­
kimi posłami , i wybierze delegację 
Profesor dr. Maasen usiłuje skłonić 
Czechów do obesłania Rady państwa 
ażeby utworzyć można większość fede- 
ralistyczną. Z innej strony znowu za­
pewniają, iż Czesi po wysłuchaniu od­
powiedzi cesarskiej opuszczą Kąaę 
państwa.

P e s z t  iy , września, (pr.) Uiiga- 
rischer Lloyd podaje szczegółowe wia­
domości o bardzo gorliwem zbrojeniu 
się Turcji. Kossuth oamowił listem 
utwartym przyjęcia mandatu poselskie­
go. Nie chce wracać do Węgier, połą­
czonych z Austrją.

Berlin. 19 wrześnie, (pr.) W^zma 
gają się widoki pokojowe.

B r u k s e l a  19 września. W Pa 
ryżu aresztowano m arszałka1 Vaillant’a, 
znalazłszy przy 1 nim kompromitujące 
papiery, jenerał amerykański, wychodźca, 
z r. 1849, Cluseret i jego zwolennicy 
rozlepiają coazień plakaty drugiego 
rządu republikańskiego. *

I P a r ^ Ź  19 września. 400 uła­
nów pruskich obsadziło Wersal. Liczne 
podjazdy pruskie, gwaroja ruchomą,, i 
woln strzelcy zabijają lub w n owolę 
bierą. Sądzą, że Prusacy między Cia- 
m art i Charenton chcą uderzyć na 
Paryż. * W Wersalu urządzają główną 
kwaterę. Thiers przyby* io TTours.

L o n d y n  19. wrześma. Jules , Fa- 
vre za zgodą Bismarka udaje się dc 
głównej kwatery, lecz dotąd nie zgo­
dzono się na podstawę do rokowań.

F lo r e n c ja  19. września. Gaz Uff'. 
pisze Gdy usilo wauia hrabiego A^nima, 
aby skłonić wojska papieskie do zanie­
chania oporu, były nadaremne, wcho­
dzą wojska włoskie szturmem do Rzy­
mu.

Tours 1 9  września 5. godzina 
po południu. Komunikacja telegraficzna 
z Paryżem  zupełnie przerwana.

K n r s a  w ie d e ń s k ie j  G ie łd y
z dn ia  20. września 1870. 

godz. 10. minut 3 5 . popolndniu.
Akcje kolei kos^ycko-oderberganiej . — —
Akcje kredytowe . . . 260 75
Akc. a banku anglo-austr. . 229 5i‘
Bank obrotowy . . — —
Akcje kolei Karola Ludwika . , 244 —
Kolej południowa . 184 50
Franko-austr. . ■ • 98 50
Akcje banku ludowego losy z r. 1800 60 92
ukcje banku bud wiedeńskiegi . — —
Akcje iankt centralnego . — —
Kol:>j Elżbiety y  ■ ‘ — —
Akcje banku z wiązko weg< . — —
Napeleondor . - 9. 90
Wifed. Trampa,- . , ■ 152. 5C
Kolej Lapkowska . 150 50
Losy tureckie . . 134 50
Usposobienie stałe.

Cena jednego egzemplarza 3  cnt.
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